zZhójcy w okolicach Rzymu. 


Feliks D... młody, zaszczytnie odzna- 
czający sie malarz, wybrał się był przed 
kilka laty w podróż do Rzymu. Lubo 
klasyczni sędziowie akademii nie zawsze 
jego dotychczasowe prace chwalili, byłto 
przecież niepospolity talent, zapowiada- 
jacy kiedyś znamienitego artystę. Sztuka 

yła mu wszystkićm; ależ i Świat nie był 
także dlań bez powabu, jakoż poświęci- 


wszy cały dzień pilnćj pracy, lubił od- ` 


widzać towarzystwa, gdzie jego nei i 
ujmująca uprzejmość bardzo pochlćbne 
przyjęcie mu zapewniały. 

W najwyższych salonach pięknego rzym- 
skiego świata spotkał był Teliks hra- 
biego Adryjana L..., który dla odetchnie- 
nia po szumnych uciechach Paryża, na 
dwa lata do Włoch się schronił. Obaj 
ci młodzi ludzie byli niegdyś szkolnymi to- 
warzyszami; wspólność upodobań i wyo- 
brażeń zawiązała pomiędzy nimi poufna 
przyjaźń, która nawet próbę niebezpie- 
czeństwa Życia przeszła. Jednego razu, 
Feliksowi pływajacemu po Tybrze w dość 
lichóm czółnie i przy burzliwym wie- 
trze, zdarzył się niebezpieczny przypadek; 
wpadł w wodę i byłby nieochybnie uto- 
nal, gdyby nie towarzyszący mu Adryjan, 
ttóry za nim się w wodę rzucił i znaraże- 
niem własnego życia szczęśliwie go ura- 
tewał, W krótce po tém zdarzeniu odje- 
chał hrabia w dalsza podróż; udał sie 
najprzód do Neapolu, a ztamtad zamyślał 
Popłynać do Wenecyi, gdzie Feliks miał 
nań czekać. ` 

Młody malarz spędzał większa część 
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czasu na ogladaniu lub kopiowaniu arcy- 
dzieł sztuki, znajdujacych sie po kościo- 
łach, galeryjach i muzeach, a oprócz te- 
go przedsiębrał małe wycieczki w okolice 
wiejskie, gdzie przerysowywał wzory, ja- 
kie tylko wolna, nieprzemuszona natura 
przedstawić może. W jednćj z takich arty- 
stycznych wędrówek zabłakał sie był o kil- 
ka mil od Rzymu w odludną okolice, napa- 
stywaną przez głośną bandę zbójeckąa, o 
którćj młodym naczelniku, dziwy sobie 
opowiadano. Nie minał dzień, żeby jakiego 
nowego rabunku nie popełniong. Wszel- 
kie vsiłowania rzymskićj milicyi rozbiły 
się bezskutecznie o śmiałość zbójców. Fe- 
liks odważył sie pójść sam bez przewo- 
dnika w tę niebezpieczną okolice. »Opry- 
szkowie« rzekł do siebie — »napadaja bo- 
gatych Anglików, którzy extrapoczta po- 
dróżują, ale nie ubogiego małarza, który 
z porifelem pod pachą okoliczne pola 
obiega.« 

Przytém lubił Feliks przygody, i nie 
lękał się wcale ujrzćć z bliska tych zbój- 
ców, o których tak dziwne i straszne rze- 
czy słyszał. Życzenia jego zostały speł- 
nione. Był właśnie zdejmowaniem nad- 
zwyczajnie malowniczćj . okolicy zajęty, 
dy nagle ktoś po ramieniu go uderzył. Fe- 
liks obrócił się czómprędzćj i ujrzał za 
sobą jakiegoś wpół po wojskowemu, wpół 
po chłopsku ubranego mężczyznę, który 
obojętnym głosem go spytał: »która go- 
dzina ?« 

Feliks dobył bardzo lichego zegarka. 
Nieznajomy z rzadką zgrabnościa wziął mu 
go z ręki, i ozięble do kieszeni schował. 

>Rozumiem« — ozwał się malarz —»nie 
chodziło panu o czas, lecz o zegarek.« 


„Słusznie ; teraz proszę o sakiewkę.« 
»Bardzo chuda.« 

»Jaka jest. Czy nićma co z klejnotów *« 
»Nićma ani śladu.« 

»A ta oprawa ołówka ?x 

»Z, mosiądźu.« 


+Możeszją sobie zatrzymać. — Nie szcze-, 


gólna zdobycz z ciebie, mój przyjacielu. 
Ale cóż robić. Nie gniewam się oto. Ry- 
suj sobie spokojnie — i bywaj zdrów l« 

»O chwilę cierpliwości proszę,« odrzekł 
Feliks — »czy tamci ludzie sa twoi towa- 
rzysze ?« 

»Jestem ich dowódzcą.« 

»Jakże prześlicznie stoją ugrupowani, 
jak cudowny efekt sprawiają na tym pei- 
zażu! Nie chciałbyś mi też wielka przy- 
jemność zrobić Pe 

»I owszem — o coż chodzi ?« 

»Powićdz twoim ludziom, aby przez 
kilka chwil na miejscu pozostali, póki ich 
nie odrysuję.» 

»Ah| — czy i mnie także chcesz odry- 
sować Pa 

»Ciebie najpićrwćj.« 

»A coż nam dasz za to?« 

„»Co wam dam? Wszakżeście mi wśzyst- 
ko odebrali.« 

»Słyszałem, że wy, malarze, płacicie ta- 
lara tym ludziom, których za model uży- 
wacie Pa 

»Tak jest — jestto zwyczajna cena.« 

»Otoż — jest nas tu sześciu — więc nam 
zapłącisz 12 dukatów w złocie. Dość mi 
na twojćm przyrzeczeniu. Powićsz mi jak 
się nazywasz i gdzie mieszkasz, a ja przy 
piórwszćj bytności w Rzymie udam się 
sam do cicbie, i odbiorę tę sumę.e 

Feliks przystał na ten warunek, a po 
ukończeniu szkicu, pozdrowił go herszt 
bandytów przyjacielskiem skinieniem rę- 
ki — i powiódł swój orszak w niedostępne 
góry. 

We dwa tygodnie po tćj scenie, siedział 
nasz młody malarz samotnie w swojćj 
pracowni nad nowo rozpoczętym obra- 
zem, gdy oto jakiś nieznajomy mężczyzna 
wszedłszy śmiało do pokoju, zrzucił płaszcz 
z siebie, i stanał przed artysta: byłto 
herszt zbójców. 

»Nie dziw się, jato jestem,« — ozwał 


się gość niespodziany *— »czyś mnie nie 
oczekiwał ?x 

»Przyznam się szczćrze — iż nie.« 

»Wszakżem ci powiedział, Że przyjdę. 
Mamy jeszcze mały rachunek z sobą. Po- 
wićsz może iż sobie nierozsądnie postą- 
piłem. Ale mam rzadki dar czytania w 
twarzy, i sądzę, iż mnie zdradzić nie mo- 
Żesz. Zresztą pracownia malarza nie jest 
kryjówką szpiegów. Przychodzę więc w 
zupełnóm zaufaniu, jako uczciwy wierzy- 
ciel do swojego dłużnika, spytać się, 
czy ma gotowce pieniadze na zapłacenie 
długu ?« 

»Winienem 12 dukatów — nieprawdaż ?« 

»Masz dobra pamięć.« 

Feliks poszedł do biurka, podczas gdy 
zbójca przechadzał się po pracowni, jak 
miłośnik obrazów, i stanął sobie przed 
świeżo ukończonćm malowidłem. 

»Przepyszna!« zawołał. 

»Coż takiego ?« 

»Scena przedstawiająca spotkanie.« 

»Jakże — czy sadzisz, Že mi się udała? 
»Twój wyrok pociilebia mi nie mało, gdyż 
masz prawo zaiste, być sędzia w tym 
razie. Oto sa twoje 12 dukatów.« 

»Teraz co innego — teraz nie chcę pie- 
niędzy; sam ci owszem zapłacę. Nie prze- 
dałbyś mi tego obrazu ?« 

»Sprzedać tobie? — I na coż ci się on 
przyda ?« 

»A coż to ma do rzeczy? Powićdz mi 
tylko ile sobie cenisz ten obraz?« 

»Na prawdę ?« 

»A jużci nie na Żarty ,« to rzekłszy roz- 
piął szóroka westę bandyta, dobył trzosa, 
który bogato dukatami był nadziany, 
i rzekł: A 

»Toby wystarczyło nagrodzić Rafacla.« 

»Wierzę mocno — lecz jeźli ci się obraz 
podoba, tedy przyjm go zamiast tych dwu- 
nastu dukatów, które ci winien jestem.« 

»To sobie wypraszam; wstydziłbym się 
korzystać z twojćj spaniałomyślności. Twój 
obraz wart przynajmnićj 200 dukatów. 
Oto je masz.« 

To mówiąc rzucił kiesę pełną złota na 
stół, wziął malowidło pod pachę, osłonił 
się płaszczem i rzekł: , 

»Zrobiłem dobre kupno; to malowidła 


godne jest ręki Salvatora Rozy, który nas, 

. zbójców malować lubił.« Foczćm wyszedł 

spokojnie, nucąc aryje z ostatnićj opery 

Donizettego. 

Trzy miesiące upłynęły po tem dziwnóm 
spotkaniu. Felix stanał był właśnie w 
Wenecyi, i rozgościł się u swego przy- 
jaciela Adryjana. ; 

»Oczekiwałem cię mój Feliksie«— powi- 
tał go hrabia. 

»Abyśmy razem do Paryża wrócili ?« 

»Tak jest — lecz odbędziemy tę podróż 
we troje.« 

sCzy tak! A któż jest ów trzeci ?« 

o »Najpiękniejsza dama w Wenecyi.« 
»Więc jakaś przygoda miłośna ?x 
sJeszcze więcćj niż to; pojedziem, z hra- 

bina Adryjanowa; gdyż zastałeś mię w 
przedjutrzu mojego ożenienia. Narzeczo- 
na moja jest piekna baronowa d'Ascoli, 
którćj cię dziś przedstawię. Jużem jej 
oznajmił twoje przybycie, i pragnie bar- 
dzo zabrać z tobą znajomość.« 

Adryjan, który pałał niecierpliwością 
pochwalenia się swoją kochanka, zapro- 
wadził Feliksa natychmiast do baronowej. 
Wstąpili do przepysznie, na wzór pałacu 
urządzonego domu. Trzech galonowanych 
służących czekało w przedpokoju. Wszys- 
tko iśniło się od marmurów i od złota. 
Oznajmiono im iż pani właśnie wyszła. 

»A czy wnet wróci ?« zapytał hrabia. 

»Niebawem — panie hrabio.« 

Otworzono im podwoje do wytworne- 
$0 salonu. Ale zaledwie Feliks w około 
Się obejrzał, już wydał głośnyj krzyk za- 

Ziwienia. 

»Cóż ci jestle spytał hrabia. 

, Malarz nie odpowiedział; stanął niemy 

1 osłupiały przed jednym z porozwiesza- 

nych obrazów, przedstawiającym scenę 

zbójecką. 

»Piękny obraz? nieprawdaż ?« 

ryjan obojętnie. 

»Bardzo piękny. Ale zkadźe on się tu 
wziął px 

*Bardzó prostym sposobem. Jestto dar, 
Re 2 baronowa niedawno od swego ku- 
yna otrzymała.« 

"Od kuzyna, powiadasz ?« 

*Tak jest — młodego, przystojnego męż- 


rzekł 


czyzny, który, przyznam ci się, nie ma- 
łego niepokoju swojóćmi częśtćmi odwi- 
dzinami mię nabawił. Lecz odjechał już 
przedwczoraj da jednego ze swoich zam-. 
ków około Rzymu.« 

»A ten kuzyn jest, jak mówisz, jeszcze 
młody Pe 

»Ma |at może trzydzieści.« 

»Słuszny, dobrze zbudowany, brunet, 
niebieskie oczy, twarz wyrazista ?« 

»Na włos odgadłeś — czy go znasz? 
Ale łatwo się o tćm przekonać — oto je- 
go portret w tym gabinecie.« 

»Ach tak, jestto ten saml« zawołał Fe- 
liks wstępując do huduaru przyszłćj hra- 
biny Adryjanowej. 

»I gdzieżto poznałeś się z kawalerem 
de Montefiori Pa 

»W okolicy Rzymu, gdy właśnie w to- 
warzystwie pięciu opryszków ze swojćj 
bandy, odebrał mi zegarek i sakiewkę.« 

»Oszalałeś, Feliksie |« 

»Ręczę ci Że nie! 'Ten obraz, którego 
widok mię zdumiał, jest moim własnym 
utworem, a ów rzekomy kawaler dał mi 
zań 200 dukatów. Ach, uchodźmy mój 
przyjacielu, uchodźmy | Znajdujemy się tu 
w zbójeckićj jaskini, a twoja narzeczona 
jest kuzynka lub kochanką herszta rabu- 
siów... Szczęście, Że jeszcze w sam czas 
przybyłem.« 

Na poparcie swego twierdzenia opo- 
wiedział Feliks całą przygodę hrabiemu, 
który ledwie mógł przyjść do siebie z za- 
dziwienia. Nadaremnie starał się był hrabia 
zasięgnać bliższych wiadomości o barono- 
wćj; głęboka tajemnica ukrywała wszys- 
tkie okoliczności jéj poprzedniego Życia. 

W kilka godzin po rozpatrzeniu się Fe- 
liksa w mieszkaniu baronowćj, wyjechali 
obadwaj przyjaciele cichaczem »z pięknej 
Wenecyi.« 

»Ocaliłeśmi życie« rzekł Feliks do Adry- 
jana — »a teraz czuję się szczęśliwym, 
iż ci tak ważną przysługę wzajem wy- 
świadczyć mogłem. Bywa to czasem 
nie źle, popaść w ręce rabusiówl« 


Skuiki zazdrości. 
Pod koniec miesiąca sierpnia przybył 
eskadron pułku dragonów królowćj z Ma- 
* 


drytu w okolicę Walencyi, do wsi Rosafa 
na załogę. Dowodzący oddziałem alferez 
czyli chorąży, który dla swego stopnia 
u najzamozniejszego gospodarza mieszka- 
nie objął, należał do starćj hiszpańskiej 
rodziny, słynacćj z wielu znakomitych 
przodków, najwyższemi niegdyś ducho- 
wnómi i wojennómi dostojeństwami za- 
szczyconych. Nazywał on się Don Rafael 
margrabia de Turia; jego zaś gospodarzo- 
wi było na imię Pedro Ferrer. Ten osta- 
tni byłto mały chuderlawy mężczyzna, ma- 
jacy około lat trzydzieści, gesto czarno 
obrosły, i bardzo wyrazistych rysów. Le- 
dwie półroku upłynęło, jak się ożenił, 
a widząc go w niedzielę, w kościele San 
Geronimo, lub w dnie świąteczne przy 
wyścigach pod Alboraya, wystrojonego 
w szórokie szarawary Alpugatas, podo- 
bne do fustaneli Greków, w niebieska 
aksamitną kamizelę o dwu rzędach zło- 
tych guzików, w płaszcz malagajski, ro- 
dzaj arabskiego, od Maurów jeszcze przy- 
jętego burnusu, na głowie wysoki, szpi- 
czasty, dużym jedwabnym kutasem ozdo- 
biony kapelusz, przy bokuswojej żony Win- 
centy, najpiękniejszćj wieśniaczki w całej 
okolicy owego sławnego miasta Walencyi, 
gdzie Esteban Murillo przecudne wzory 
swoich dziewic znajdował — widząc go 
tak dumnego i zakochanego, nie można 
było niapod ziwiać dostatnićj powierzcho- 
wności tegu wieśniaka i nie zazdrościć 
w duchu malującemu się w każdym jego 
roku zadowoleniu i szczęściu. 

Z początku przyjął Pedro Ferrer nowo- 
przybyłego alfereza z wszelkićm zaufa- 
niem gościnności; nie, jakoby mu już 
wtenczas nie wpadła była w oko jego 
młodzieńcza piękność i wytworność, lecz 
ponieważ zupełnie na miłości i cnocie 
swojćj żony polegał. 

Ztćmwszystkióm, zamieszkanie Don Ra- 
faela w zagrodzie walensyjskiego wieśniaka 
rzuciło skryte ziarno niezgody, które prę- 
dzćj czy późnićj, domowa spokojność te- 
go cichego, szczęśliwego pożycia zamącić 
miało. Wkrótce nie była Wincenta już 
owa łagodna, pracowita i przychylna żoną 
co dawnićj. Przechodząc od najroztrze- 
pańszćj pustoty do głębokićj zadumy, od 
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najczulszego obejścia się z małżonkiem 
do gwałtownych wybuchów gniewu i 
zapalczywości, zmieniała co chwila tak 
łagodny niegdyś charakter. Pedro do- 
strzegł z łatwością nagłego zachwiania 
swojćj Żony, i uważał aż nadto bystro, 
jak się Wincenta mieszała, gdy Don Ra- 
facl byt obecnym, lub jaki mimowolny 
niepokój ją ogartał, skoro z domu się 
oddalił. Nie okazując jednak najmniej- 
szego zadziwu lub podejrzenia, zaczął 
z okropną oziębłościa śledzić dowodów 
przekonania, i nastręczał przeto umyślnie 
swojćj żonie i alferezowi wszelkich spo- 
sobności do jaknajczęstszego widywania 
się i mówienia bez świadków. 
Zwyczajnie spędzał Pedro większa część 
dnia przy pracy na nieprzejrzanych po- 
Jach ryżowych, które się wzdłuż żyźnych 
brzegów Gwadalawiaru ciągną. Tam tóż 
zaszła go chwila, mająca przekonać go 
o wypadku, którego tak gorliwie docho- 
dził. Wracajac pewnego wieczora nieco 
wcześnićj niż zwykle z pola, powziął myśl 
zakradnienia się potajemnie do domu, aby 
znienacka ujrzóć, co též Wincenta robi. 
W tym celu przedarł się ostrożnie przez 
zarośla otaczające domostwo, przelazł przez 
mur ogrodowy, i spojrzał wzrokiem ostro- 
widza wokoło. Niedaleko od muru, w cie- 
niu rozłożystych granatów, siedziała Win- 
centa obok Don Rafaela. Oczy.młodćj, 
pięknej mężatki, były niespokojnie na 
dół spuszczone, a jedna jćj ręka spoczy- 
wala w ręce młodzieńca. Pedro ani się 
ruszył. Don Rafael, ośmielony pomyślnćm 
przyjęciem swoich miłośnych oświadczeń, 
objął pod boki Wincente, która, jakgdy* 
by ze snu zbudzona, wprawdzie nie bez 
urazy, lecz jeszcze smutnićj i miłośnićj 
spojrzała na kochanka, i nagle z płaczem 
odeszła. i 
Pedro Ferrer był jakby gromem rażony* 
Cała przeszłość najtkliwszćj miłości, ¢a1ā 
przyszłość najpowabniejszego szczęścia ; 
znikła dlań bez powrotu. Ale żadna skarga 
nie przeszła przez jego usta. Skrywając 
głęboko męczarnie zazdrości która go po” 
zerała, oblekając się cały w maskę obo" 
jętnego pokoju, pełnił jak dawnićj_ob07 
wiązki przy swojóm gospodarstwie, icho 
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dził osobliwie z zwykła pilnością około 
pracy w polu. Jedno tylko dziwiło wa- 
lensyjskich pasterzy, iż ów niegdyś tak 
rączy Pedro, teraz po całych godzinach 
nieruchomo na rydlu wsparty dumał, 
agdy go oco spytano, niechętnym tylko 
ruchem, lub ponurym odpowiadał uśinić- 
chem. 

To trwało aż do świąt Aiborajskich, to 
jest do ulubionćj walki byków, która 
w sąsiednićj, tuż pod Walencyja leżącćj 
wsi Alboraya, co roku się odbywała. Win- 
centa nie opuściła nigdy tego narodo- 
wego widowiska, jakoż i teraz nalegał 
Pedro na nia koniecznie, aby się jak 
zwykle do swojćj w Alboraya mieszkają- 
cej siostry udała, i tam przez czas kilku- 
dniowych igrzysk zabawiła. Nie wypa- 
dało Wincencie tém mnićj się temu opić- 
rać, że tegoroczna walka byków osobli- 
wie zajmującą być miała, ponieważ jakiś 
sławny nowy matador przeciw olbrzymim 
bykom Xaramy występować przyrzekał. 

Z.nadmiaru troskliwości i jakby z du- 
my małżeńskićj, zmusił Pedro Wincentę 
do przywdziania najpyszniejszego stroju. 
Opasał ja jedwabna ponsową szarfa wo- 
koło smuldego stanu, zawiesił jéj na szyi 
ciężki krzyż złoty, który schodząc świe- 
cie szanowana puścizna po matce na cór- 
kę, nieraz przez kilka pokoleń w jednej 
rodzinie się utrzymuje, i zatknał jej sam 
w jéj ciemne, we dwa ciężkie warkocze 
splecione a dużóćmi śpilkami przymoco- 
wane włosy mały, misternie wyrzezany 
grzebyk, będący jednym z najozdobniej- 
szych przyborów walensyjskich chłopia- 
mek, który u mężatek zwykle ze złota, 
U dzićwcząt zaś ze śrebra bywa. 

Przy odjeździe nie zdawało się, jako- 

y Wincenta o Don Rataelu myślała: nie 
Tzekła ani słowa, hktóreby jego tyczóć sie 
mogło, lecz nadstawiła owszem z drząca 
awie nieśiniałościa czoło mężowi do po- 
Egnawczego pocałunku, którego on je- 
dnak nie przyjał, odsuwając ja łagodnie 
Od siebie i mówiac z dziwnym uśmićchem: 
*Dziś — nie. 

Cóż się działo tymczasem pod niebv- 

tnąść Wii tt: Sk MET Ą 

dzie? incenty w jej mężowskićj zagro- 
Cóż się stało z Don Rafaelem? Czy 


—— 


także udał się potajemnie do Alboraya, 
lub był obowiązkami służby na krótki 
czas z Walencyi odwołany? Gdzieś po- 
dział się bez śladu, a to tajemnicze zni- 
knienie wywoływało tysiączne, najrozmait- 
sze wnioski. Do tego przyczynił się je- 
szcze zatrważająca pogłoska, która po ca- 
łćj wsi krążyła: jedno z dzieci mayorala, 
najbliższego sąsiada Pedra, zasłyszało w no- 
cy po odjeździe Wincenty jedyne lecz 
przeraźliwe, straszne krzyknięcie, jakby 
krzyknięcie skonu. Przy tém uważano z po- 
dziwem stan nieméj trwogi, w jaka Win- 
centa od czasu swego powrotu z Albo- 
raya zapadła. Te wszystkie pogłoski zwró- 
ciły uwagę sprawiedłiwości, i przedsię- 
wzięto w domu Pedra kilkokrotne poszuki- 
wania, przy których jednak nic się nie 
okazało. Wincenta odpowiadała na zapy- 
tania sędziego pojedyńczómi słowy; Pe- 
dro zaś zdawał się być oburzonym lubo. 
bez złości, oziębłym bez przesady, spo- 
kojnym bez zuchwałości, na tak okropne 
podejrzenie, które nań zwalić chciano. 
W ten sposób musiała sprawiedliwość po- 
zostać w dawniejszćj niepewności i cze- 
kać dalszych poszlak. 

Tymczasem mijały dnie i tygodnie, a o 
znikłym chorażym nie było słychać żadnej 
wieści. Lecz im mnićj rzeczywistych śla- 
dów się pojawiało, tómbardzićj utwier- 
dzały się owe oskarzajace pogłoski, wy- 
mieniajac wyraźnie mordercę alfereza. 
Pedro Ferrer ujrzał się wkrótce wsze- 
dzie podejrzliwómi wzroki ściganym, i po- 
strzeżono nie bez zdziwienia niepokój 
dawnego psa Don Rafacla, znanćj piry- 
nejskićj rasy, z duża głowa, płaskićmi 
oczy, który bez ustanku posępnie w oko- 
licy wsi Rosała, po dalekich polach ry- 
żowych, aż po wybrzeża lagun się hłakał. 

Tak nadszedł wrzesień, a z nim czas, 
kiedy się zaczynaja wiellie polowania 
na kurki wodne, tak zwane fochas, znaj- 
dujące sie w nieprzebranćj ilości w mno- 
gich małych kanałach, którómi cała do- 
lina walensyjska jest w zadziwiajacy spo- 
sób zaopatrzoną. Zewsząd cisnęły się tłu- 
my strzelców z lekkiemi karabinkami, 
które w ręku Hiszpana rzadko kiedy celu 
chybiaja. Pies margrabiego de Turia przy- 


łączył się do myśliwych, lecz przybywszy 
w pobliże lagun, zaczął się. niepokoić, 
skowyczćć, sierść mu się najćżyła, a wre- 
szcie zawył przeraźliwie i skoczył w wo- 
de. Pływał jakiś czas około śluzy, aż ra- 
zem chwycił za czémś płynacćm z wodą, 
i wrócił potćm na brzeg, trzymając w py- 
sku pochwyconą zdobycz, która wnet oka- 
zała się być ręka ludzka. 

W najwyższćm zadziwieniu rzucili się 
obecni strzełcy za psem, który co tchu 
przez całą wieś Rosafa, aż do domu Pe- 
dro Ferrera bieżał, i tam rękę na progu 
złożył. Małżonek Wincenty pracował wła- 


śnie około domu na podwórzu, gdzie po- | 


strzegłszy go pies alfereza, skoczył wście- 
kle na niego, uchwycił go za gardło, 
i byłby go udusił niezawodnie, gdyby 
Pedro, nie tracąc nawet w tém groźnóm 
niebezpieczeństwie zwykłćj oziębłćj spo- 
kojności, nie porwał był swego długiego 
hiszpańskiego noża navaja i nie zadał roz- 
juszonemu psu kilka śmiertelnych razów. 

W tymże samym czasie nadbiegli my- 
śliwi, do których także kilka dragonów 
z pod komendy alfereza się przyłączyło. 
Stanawszy przed domem Pedra, podniesio- 
no leżącą na progu ręke, która żołnićrze 
po bliżnie od cięcia"pałaszem, jakie Don 
Rafael w potyczce z karlistowskimi uła- 
nami pod Mendigorria otrzymał, uznali 
być ręka Don Rafaela. "To niespodziane 
odkrycie rzuciło okropne podejrzenie na 
Pedra, które tómbardzićj się wzmogło, 
gdy ujrzano, jak Wincenta na widok mar- 
twćj ręki, z wzdrygnieniem niewysłowio- 
nćj zgrozy, prawie pomimo wiedzy, zci- 
cha: »To dopust boży! szepnęła, i ze- 
indlona o ziemię padła. 

Przeciw tak jawnemu wyrokowi opatrz- 
ności nie śmiał Pedro Ferrer zaprzeczać, 
lecz rozmyśliwszy, iż wszelkie dalsze ta- 
jenie na nic się tu nie przyda, rzekł po- 
nuro: »Niech się więc co chce dzieje; 
to wićm przynajmniej, iż, choć mi umrzóć 
przyjdzie, umrę pomszczony kę 

Poczćm opowiedział .z największa do- 
kładnościa wszelkie szczegóły zbrodni: jak 
wyprawiwszy umyślnie Wincentę do Al- 
boraja, udał się był, uzbrożony swoją na- 
wają, w nocy do izby alfereza; jak zbli- 
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żywszy się zcicha do jego łoża, ujrzał 
go tam — tak młodego, tak bez troski ispo- 
kojnie spiacego, i zachwiał się na ten 
widok w swojćm morderczćm przedsię- 
wzięciu — lecz trwało to chwilę tylko; 
po tej przemijającćj słabości odezwała sie 
tém srożćj żadza zemsty — -i wtedyto 
wepchnał nóż tak głęboko w pierś alfe- 
reza, iż się w nićj cały až po rekojęć 
utopił. Don Rafael wydał krzyk przera- 
źliwy , rozciagnał ramiona i wlepił 
krwią zaszłe oczy, nieruchomo w mor- 
dercę. Przerażony tćm spojrzeniem, za- 
mknał Pedro swojćj nieszczęśliwćj ofie- 
rze powieki, i wyniosłszy pokrajane w ka- 
wałki ciało aż ku lagunom, skrył je tam 
pod zasłona nocy w kilku miejscach pod 
wode- 

To zeznanie ulatwiło cały tok sprawy. 
Wszyscy byli pewni wyroku śmierci, któ- 
ry téż w istocie wkrótce wydany został. 
Zamknięto Pedra do zwyczajnćj na śmierć 
skazanych kapliczki, gdzie przez dwa 
dni pozostał, a trzeciego dnia wyprowa- 
dzono go na stracenie, na plac del Mer- 
cado w Walencyi. 

Pedro miał na sobie czarną włosienicę 
z białą, szćroka krćzą; jechał na ośle; 
z jednćj strony szedł obok niego Fran- 
ciszkan w sinym habicie, po drugićj kat 
w krótkich spodniach, w czarnym kafta- 
nie i okragłym, na bok zarznconym pła- 
szczu. Oprócz tego niósł w ręce kapelusz 
z szćrokićmi krysami, i zakrywał nim 
oczy winowajcy, aby nie widział szubie- 
nicy. 

W tćj uroczystćj chwili okazywał Pe- 
dro spokojność i rezygnacyję. Ujrzawszy 
rusztowanie, wpatrzył się w nie ciekawie 
i gorzko się uśmiechnał. Podano mu na- 
pój orzóźwiający, lecz go nie przyjął. 

Dwie drabiny stały pod szubienicą: na 
jedne z nich wylazł kat, za nim postę” 
pował Pedro. Będąc już w połowie dra- 
biny, stanął i ozwał się do mnicha, któ- 
ry trzymając go za rękę, wschodził Po 
drugićj drabinie: »Weź, mój ojcze, te» 
oto słoniowy krzyżyk, który tu mam na 
piersiach, i oddaj go— Wincencie | Wszak- 
że umićrajacy — przebaczać powinni.< 

Przy wyrzeczeniu tego imienia, 1m1” 


nia żony, którą nad życie kochał, zajaśniała łza w oku 
Wiuowajcy. Gdy już stanąt na ostatnim szezebiu ura- 
biny, zaspiewało bractwo pogrzebowe chórem pieśń 
Miserere, a kat, zbliżywszy się nieznacznie do nie- 
szczęśliwego Pedra, zarzucił mu stryczek na szyję 
1ziącił go z drabiny w powietrze... 

Po krótkiej, okropnej chwili, nie żył już morderca 
alfereza -— a wszyscy widzowie — lud na ulicy — 
damy na balkonach — padli na kolana. 

Wdowa Pedra Ferrera opuściła rodziną wieś Ro- 
Safa, i sprzedawszy nieszczęśliwą zagrodę, pogrze- 
bała swój smutek i swoję skruchę w murach karme- 
litańskiego klasztoru San Felipe de Xativa. 


a Zuma 
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Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
„Kochańskiego wyszedł nr. Z8my i zawićra: 
1) O osuszeniu gruntów. 2) Uwągi nad chowem by- 
dia. 3) Dla czego piwo bawarskie jest uważane za 
najlepsze w Niemczech? 4) O korze wierzbowćj jako 
Barbniku. 5) Jakie są znaki dobrej gliny na cegłę? 
) Machina do robienia cegły. 7) Sposób leczenia 
ićlma u bydła i koni. 8) Wia lomości handlowe. 
Dzieńnika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
niczyckiego, wyszedł nr. 15ty i zawiera, prócz 
mód, następujące artykuły : 1) Fakir (z Wilhelma Ham- 
a), wićrsz przez F. Ł. 2) Marcin Chuzzlewit, kil- 
A rysów Ameryki i jéj mieszkańców, przez Karola 
ickensa. 3) Nowości literackie. 4) Antoni Parys. 
W Wiedniu wyszło z druku dzieło: »Die Buko- 
wina im Kónigreiche Galizien, von Bendella, Rektor am bi- 
śchóflichen Seminar zu Czernowitz.« Dzieło to przyczyni 
Się niemało do wyświćcenia tćj prawie nieznanej czę- 
Sci naszego kraju. Autor korzystał sumiennie i praco- 
Wicie ze wszystkich źródeł, jakich mu aawne ziemio- 
Mstwo Bukowiny nastręczało. Osławionej u nas pa- 
Mięci Kohl, jeżliby go chętka lurystowska nad Cze- 
Temosz zawiodła, mógłby się wiele z dzieła tego 
Nauczyć. 
Znany nasz podróżnik Strzelecki, o którym 
W Gazecie lwowskićj z roku 1843g0 szóroko mówio- 
0, wysłany z polecenia rządu angielskiego do Au- 
stalii, po pięcioletnim pobycie w Nowopołudniowćj 
alil i w Vandiemen, wydał w języku angielskim 
opis fizyczny tychże krajów. 
A Profesor Bogusławski z Wrocławia został ko- 
Cspondującym członkiem towarzystwa badaczów na- 
kity w Cambridge, które na d.18go czerwca r.h. od- 
0 piętnaste coroczne zgromadzenie. 
Ygodnik Petersburski rozpoczyna z hieżą- 
(M miesiącem lipcem drukowanie neprzerwaną ko- 
Ją następujących po sobie rozdziałów całkowitego 
prz ausu historycznego z czasów Stanisława Augusta, 
sez Autora »Pamiątek Soplicy pod napisem »Łistopad.x 
FR to ustąpione na własność redakcyi Tygodnika, 
„Wićrą textu na zwyczajne cztćry, lub na większe 
polski 3” Jestto więc picrwszy feuilletonowy romans 
Ba sięgozh ior zmarłego przed rokiem uczonego 
FH. Kopitar składający się z najrzadszych 
dzieł epitara, składający się Z najrzadszy 
enie WE wszyśikich językach słowiańskich, Jest obe- 
.0 PRA częściowo bądź razem do nabycia. Ktoby 
tuqać „bliższą wiądomość zasięgnąć praguął. może się 
pt do księgarni K. Gerolda w Wiédnin. 
=— zzczp=zpZi "RENEE" 
'eżąababilońska.< Dnia 19g0 czerwca zdarzyło 


si > 
£ Thédtre français widowisko, o jakiém w tych 


235 — 


uświęconych murach '0d czasów pamiętnćj walki kia- 
syków z romantykami nie słyszano. Już kilka mie- 
sięcy naprzód oznajmiono publiczności w sekrecie, iż 
będzie przedstawiona nowa sztuka, którćj znakomity 
autor najściślejsze incognito zachować pragnie, a która 
jest arcydziełem dowcipu, ironii i satyry na wady 
tegoczesnego społeczeństwa. Te tajemniczym sposo- 
bem udzielane pogłoski sprawiły pomyślny skutek; 
pozamawiono wszystkie miejsca, lecz przedstawienie 
zostawało od tygodnia do tygodnia pod różnćmi po- 
zorami odraczane. Wreszcie zapowiedziały żółte afi- 
sze »Lieatru francuzkiegoa tak długo upragnioną sztukę 
pod nazwą »Ła tour de Babelx. — Cały teatr był prze- 
pełniony; niezliczone mnóstwo klakerów zgromadziło 
się na parterze; wszyscy autorowie, dziehńnikarze, 
feuillevtoniści, wielu dyplomatów, kilka uczonych dam, 
cały świat piękny, a nawet królewicowie byli obecni. 
Wszyscy niezatrudnieni adjutanci królewscy, oficero- 
wie dyżurni i co tylko do dworu królewskiego nale- 
ży, nie omicszkało zająć miejsce w teatrze, gdyż 
bezimienny autor uchodzi za gorliwego stronnika pa- 
nującćj dynastyi, za jednego z najpowierniejszych or- 
leanistów. Ziemwszystkiem »Wieża bahilońska« — bę- 
dąca w istocie jadowitćm wyszydzenien wszelkich 
szlachetniejszych uczuć, a osobliwie najzłośliwszćm 
przedrzeźnieniem patryjotyzmu — upadła — runęła 
śród okropnej wrzawy całćj oburzonćj publiczności. 
Często ledwie można było dostyszeć mowy aktorów; 
a klakerowie i przyjaciele autora musieli nieraz przed 
krzykiem publiczności umilknąć. Tak przy nieustan- 
ném sykaniu i gwizdaniu dograno wreszcie sztukę do 
końca, a teraz dało się słyszćć wołanie o wymienic- 
nie autora. Gdy reżyser p. Samson się okazał, po- 
wstał znowu tak wielki hałas, iż przez 10 minut nikt 
swego słowa nie słyszał; a na ostatku wszczęła się za- 
cięta bójka pomiędzy sykaczami i klakerami na par- 
terze. Dopiero wdanie się komisarza policyi z kilką 
municypalnymi gwardzistami uciszyło nieco publicz 
ność, a wtedy wymienił pan Samson przybrane na- 
zwisko: Anatole Bruant, które publiczność nowym 
sziirmem gwizdań, sykań i stuków powitała. W końcu 
musiano przemocą wypróżnić teatr, przy czem niesły- 
chane zamieszanie powstało. — Prawdziwym autorem 
tćj nieszczęśliwćj politycznej komcdyi wymieniano naj- 
przód p. de Liadieres, adjutanta królewskiegc, człon= 
ka izby deputowanych — później zaś małżonkę reda- 
ktora dzieńnika »ła Presseć panią de Girardin, znaną 
w literaturze dzieńnikarskićj pod imieniem: Vicomte 
Delaunay. 

Ukaz cesarza Mikołaja dotyczący zmia- 
ny ubioru żydowskiego w Rossi odniósł Już, 
jak piszą z nad granicy rossyjskiej, niektóre smutne 
skutki. Nie były one wprawdzie zamiarem cesarza, 
ale musiały wyniknąć z ustawy, ktora tak nagle i gwałt- 
townie najświętsze religijne obyczaje ludu narusza. 
W Berdyczowie na Wołynia, gdzie jak we wszy- 
stkich prawie południowych miastach rossyjskich, Ży- 
dzi największą część ludności imiejskićj stanowią, pray- 
szło kilka młodych Żydków bez pejsów do bożnicy. 
Obaczywszy ich tamtejsi Chassidim — członkowie li- 
cznie w Fossyi jako tóż w Polsce rozszćrzonćj, a przy 
tem nadzwyczajnie fanatycznój sekty żydowskiej, 
mającej w swoich relig jnych obrzędach niejakie podo- 
bieństwo z lak zwanemi Shakers w północnej Ameryce — 
oburzeni tém znieważeniem starodawnego obyczaju, rzu- 
cili się wściekle na Lezczesnych bluźnierców , jak 
tych młodych Żydków nazwano, i zagrozili im za- 
mordowanicem ich na miejscu. Wszelkie tłumaczenie 
się rozkazy cesarskićmi nic nie pomogło. — »Cesarz 


— 236 


nie ma nam nic w sprawach religijnych do rozkaza- 
niais krzyczeli Chassidimowie. »Jest on bogiem Ja- 
wanimów (tak nazywają Żydzi Rossyjan), lecz nie 
bogiem naszym! Należy wprzódy dać sobie skórę ży- 
wcem z ciala zedrzeć, niż tak bezboźżnego rozkazu 
słuchaćle Powstała okropna wrzawa, w której dwaj 
z tych młodych Żydków pod razami Chassidimów uu- 
cha wyzionąć mieli. Na rozkaz gubernatora wołyń- 
skiego rozpoczęto natychmiast surowe śledztwo, w sku- 
tek którego, jak twierdzą, przeszło piętnastu Chassi- 
dim na Sybir powędrowało. Największćm jednak nie- 
szczęściem byto dla tych zapalonych fanatyków, 
iż przed wysłaniem ich w tę smulną drogę, kazano 
im ulubiony ich strój narodowy na zwykłe ubranie 
sybirskich wygnańców zamienić, a przedewszystkićm 
głowy ze szczętem pogolić, przyczćm — rozumić się — 
pejsy pićrwszą padły ofiarą. — (Hum.) 

Odwidziny powceselne. W Chinach nic ma zwy- 
czaju, aby nowożeńcy w odwidziny do przyjaciół cho- 
dzili, lecz natomiast wszyscy znajomi, sąsiedzi, sto- 
wem kto tylko ma ochotę, udaje się do nowopoślubio- 
nćj pary, aby ją poznać. Przyjmując te odwidziny 
musi młode małżeństwo przed łożem siedzićć. Naj- 
przód wstępują mężczyźni, kłaniają się głęboko, sta- 
ja przed nowożeńcami i wpatrują się pilnie w nową 
mężackę; nikt jednak nie śmie do niej przemówić; 
równicź i ona miczy. Małżonek przeciwnie ma obo- 
wiązek mówienia jaknajwięcej, lecz tylko o nićj. Mia- 
nowicie powinien skreślić szumny obraz jćj wdzię- 
ków, wychwalać jej zgrabne nóżki, sławić białość jej 
rąk — it. d., podczas gdy młoda żona jak woskowa 
figurka przy nim siedzi. Teżsame pochwały powta- 
rzają się przed każdym nowym gościem, których za- 
zwyczaj bardzo wiele przybywa... Po zaspokojeniu 
w ten sposób ciekawości, ustępują wszyscy d! przyle- 
głego pokoju, piją tam herbatę i palą fajki. Gdy męż- 
czyzni odeszli, przychodzi kolej na odwidziny kobic- 
ce, lecz natenczas ustępuje małżonek. Ciekawe przy- 
jactołki i sąsiadki oglądają teraz uważnie od stóp do 
głowy młodą małżonkę, która z kolei swojego męża 
równie chwalić powinna, jak on wprzódy ją chwalił. 
Od jej znalezienia się w tćj chwili zawisła cała jéj 
dobra sława na późnićj. Z tej przyczyny— ponieważ 
może być przekonaną, iż niepodobna jest prawie, aby 
swoją wymową wszystkim bez wyjątku się podobała = 
czyni nicjedua młoda mężatka postanowienie nie mó- 
wienia nic wcale przy tych odwidzinach, i siedzi 
przez cały czas nieruchomo jak posąg ze spuszcz0- 

“émi w dół oczyma, pozwalając się oglądać naokoło. — 


w Zadna młoda mężatka nie może prędzej jak przynaj- 


mnićj po roku pójść w odwidziny do rodziców.— Ró- 
wnież osobliwszą jest rzeczą, iż pokrewieństwo po 
kądzieli nie uważa się w Chinach hynajmniej za po- 
krewieństwo, tak iż np. dzieci dwóch sióstr bez przc- 
szkody żenić się mogą, podczas gdy pokrewieństwo 
po mieczu niesłychanie daleko się rozciąga, przeco 
ustawy krajowe nieraz małżeństwo osób spokrewiiio- 
nych z sobą w setnym stopniu, nadzwyczaj surowo 
„karzą. 

Lew na wikcie żołnierskim. Pisma francuz- 
kie donoszą za najprawdziwsze zdarzenie: W okoli- 
cy francuzko- afrykańskiego miasta Philippeviile bawi 
od niejakiego czasu spaniaiy lew, który z razu mic- 
szkańiców nie małego strachu nabawiał. Wkrótce je- 
dnak przekonano się, iż ten majestatyczny syn puszczy 


ński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


wcale nie jest krwiożćrczym, lecz owszem wielką 
skłonność do towarzystwa ludzkiego okazuje. Nie ma 
unia, Żeby się ten lew pod samo miasto nie zbliżył, 
a osadnicy tak już do niego nawykli, iż go się nikt 
nie boi. Dzieci nawet nie uciekają przed. nim, lecz 
owszem kamykami nań rzucają. Kilku żołnierzy z tam- 
tejszej załogi wzięło »sąsiada« — tak powszechnie 
tego lwa nazywają —- pod szczególną opiekę i wyno- 
szą mu codzieńnie misę rosołu, mięsa i chleba w po- 
le, którędy lew zazwyczaj się przechadza. Nazajutrz 
znachodzono zawsze misę do szczętu wypróżnioną ; 
pozostałe zaś tropy w piasku, i ślady, które szorstki 
Iwi język na dnie drewnianej misy wydrapał, były 
doslaiecznym dowodem iż »sąsiadowie wikt żołnierski 
nieźle smakował. W ten sposób zjadał lew codzień- 
nie swoję porcyję, gdy raz pewien kapral postanowił 
z ciekawości być świadkiem tego obiadu. Ustawiwszy 
misę na zwykłćm miejscu, schował się za bliskim 
krzewem i czekał aż lew przybędzie. Poł godziny 
minęło a Iwa jeszcze nie było. Nareszcie znudził się 
kapral i chciał już wracać do miasta, gdy wtem rsą- 
siada się zjawił. W oka mgnieniu skrył się kapral 
znowu za krzakiem, lecz bystre oko Iwa dostrzegło 
go w tej chwili. Wpezódy jednak zabrał się lew do 
misy, a potćm dopićro udał się majestatycznym kro- 
kiem do kaprala. Nie dowierzający mu kapral cofnął 
się kilka kroków — co gdy lew spostrzegł, stanął 
natychmiast w miejscu, spojrzał uprzejmie na swego 
dobroczyńcę, i oddalił się zwolna. 

Nowy wynalazek Daguerra. Pisma francuz- 
kie donoszą 0 nowóm zadziwiającem odkryciu tego 
sławnego wynaleźcy obrazów słonecznych. Ma to 
być sposób, za pomocą którego młode drzewka w Lrzy 
miesiące tak dzielnie wzrastają, jak drogą naturalną 
w uzy lata. Jakże piękne nadzieje rokuje ten pomysł 
wszystkim owym plantacyjom, jakotćż całemu .0gr07 
dnictwa! ; 

Essencyja kawowa. W sklepie pana Legrand 
w Paryżu dostanie nowowynalezionego preparatu, który 
z ceną bardzo umiarkowaną łączy tę wielką dogo” 
dność, iż zjednćj łyżeczki (akićj essencyi robi się filt- 
żanka doskonałej kawy — co lubownikom wszystkich 
zwykłych zachodów gotowania oszczędza. 

Żart Bolesława Piasta, książęcia na Ziembl- 
cach (Münsterberg). — Tak zwana »Kronika książąt pol- 
skich« (Chron. princip. pot.) opowiada następujący dog 
wód wesołego humoru pomienioncgo książęcia: Jedne” 
go razu na howem unieście w Wrocławiu postrześ 
książę wiele mleczarek. Kazał więc od wszystkich 
zakupić mleko, i zlać je razem w jedno duże naczj” 
nie, a polim rzekł do bab: »Nie chcę waszego mlék&:) 
niech sobie każda odbierze nazad co swoje, i WJ" 
czerpnie mleko z naczynia.c Nato coprędzćj „yk 
przed drugą do beczki, w którą owe mióko #lan® 
było, i nuż czerpać garczkami! Lecz oto jedna e 
cze garnek w zbytnim pośpiechu, druga puszcza Em 
nek w mleko i nie może go schwytać; owa roziręi 
cudze naczynie iklnie na towarzyszkę że ją d0 5% P 
przywiodła — powszechna wrzawa ,iniędzy 
a w końcu bójka się rozpoczyna. Latają zdarte 
czepce, widać garście powyrywanych włosów." 
żę wziąwszy. się pod boki, śmieje się i A A TT 
szcie, gdy się już dość nabawił, kazał m kro- 
mléko ipotłuczone garnki zapłacić itak krwawą 
tofilę zakończyją, 


Drukiem Piotra Pillera. 


